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Czciy oyca twego i matkę twoię, 
abyś długo żył na ziemi, którą 
+ tobie Pan Bóg da, 


Z.holeścią serca wyznać potrzeba, że 


- wiele znaydnie się dzieci, które, przy= 

szedłszy do lat i rozumu, zamiast osła 
< dzać ostatnie lata rodzicom, zatruwaią ie, 
„niczego bardzićy nie pragnąc, iak pozby= 
cia się ich zdomu, A przecież Pan Bóg 
inaczćy przykazał! Następuiąca powieść, 
Wyięta z Kramarza wędruiącego, niechay 


przywiedzie do zastanowienia sie złe . 
dzieci, a zachęci ie do postępowania. 


sobie z rodzicami według przykazania 
bożego. 

| »2 miny twoićy, staruszku, postrze- 
gam,“ -rzekł Pan Ian 


0 iałmuzżnę, „żeś się niedawno na żem : 


braninę puścił: 

kiem zwątlony, 
nieochoczo, iak uważam, porzuciłeś wieś 
SWOJĘ.( = ow Fak est, odpowiedział 
zebrak , mam dwóch synów, którym zda- 
łem. gospodarstwo, a sam z miłosierdzia 


bliźnich resztę wieku dopędzić przedsię- 


wziąłem.«« *"»Uczyniłeś to dobro- 
| Wolnie, czyli z musu ?« zapytał się pan 


lan. — „„Tak właśnie, iak dobrowolnie,c« - 


odpowiedział starzec ; nie bogato się ma- 


| spadły na ich głowy. 


+4 


my, pracować nie wiele mogę, a syno- 
e. Ą size RO 4 
wie, bardziéy ich>zony, 


często, że darmo chleb. ziadam; mnie= 
chciałem być ciężarem, i poleciwszy się: 
Bogu, opuściłem chatę, w którćy, z opa= 
trzności lego świętćy, lat siedmdziesiąt 


sześć przeżyłem. (Tu sobie starzec 
żapłakał,) — »Móy oyczel« zawołał 


pan Ian, »załuię cię serdecznie; widzę, 
żeś człowiek poczciwy, opuszczony przez 
dzieci, * skarzyć się przecie na nie nies 
chcesz, aby narzekania rodzicielskie nie 
To prawdziwie 
po chrześciańsku ; iednakze, gdyby pne 
nązad przyięły cię do domu, chcialżebyś: 
powrócićże — -sy Ach móy Panie! tes 
odezwał się z westchnieniem, staruszek, 
»»moznaż się pytać oyca, czyli chce być. 
z dziećmi swojemi? lezlibym iaż na nic 


zla ci to, przyrzekam,« rzekł Ian, zi Spo= 
ze doka=_ 


Życie: iak po. wydania córek: za mąż i 
0 potrzebując do chaty nie- 
wiast, ożenił synów: jak te dwie młode 
gospodynie, nie R się z'sobą pogos 


wysnawiały mi- - 


dzić, usiawneti swarami i przeklęctwy. 
dom *napełniał z; mężowie, nie umiejąc 
"ich poskromić, częstokroć każdy za swoią 
się uymował, a ztąd między rodzeństwem - 


do kłótni, a czasem i do kiia > 


dziło.  Napomnienia oycowskie nie wiele. 
skutkowały, owszem złośliwć niewiasty - 
ryzły ustawnie starca, wy mawiaiąc mu, 
ze nic nie-robi, Ze na niego pracować | 
muszą; poduszczały. do tego i mężów; 


a tak „bieszezęśliwy oyciec, nie chcąc 


pomnażać w domu niebłogosławieństwa 


boskiego, puścił się na żebraninę w tym 


zamiarze, aby uzbierawszy grosz. iaki, 


kupimy. sobie, którego w dzień i w nocy: 


żadnóy chwili nie mamy. < Póki był stary 


„w domu, miałaś na kogo złość wywierać; 


 iego, 


gdyraiąc go ustawicznie; wygry złaś oyca, - 


S z nami: pe nasz, — Chciał się 


joe rzekł E nie darmo < 
stare. powiada przysłowie, że trzy rzeczy 


wypędzaią z domu: piec dymiący, dach 


zapomódz nim dzieci i skłonić ie do. te- 


go, aby: mógł głowę swoię na ich ręku 
złożyć: —= Pan: Ian tém- opowiśdaniem 
- rozezulony , przybył ze starcem do wsi 
iego; i zostawiwszy go w karczmie, za- 


iechał na podwórze domu Piotra, bo tak 


staruszkowi było” na imię, a to pod po- 
"Zastał tylko miewiasty, - 


zorem *popasu. 
które prosił o pozwolenie adpoczynku: = 
„Bardzo chętnie, odpowiedziała iedna; ale 
wcześnie przepraszamy waspana, Że u nas 
mało. znaydziesz * porządku; zabieramy ' 
się do podziału; ” 


szania; rzekła druga, żebyś się ty nie 
wdawała: nic nie znasz, a wtrącasz się 
do wszystkiego: milezałabyś: lepićy, wła- 
śnie- téz tobie gości przyymować. 
Czyto. twoia służąca? “zapytal fan. -— 
Ey bratowa niby, odpowiedziała. Jaki 
pan, taki kram, i mężalkówi kubek w ku- 
bek żoneezka; leniwi, swarliwi, słowem, 
piekło codziemnie w domu; czekam jak 
zbawienia duszy tey godziny, kiedy się. 
rozdzielimy. — Z Panem. Bogiem, rze- 
cze pierwszą, chociaż trudno nam będzie 
wedwoygu z małóm dzieckiem zostawszy 
i pańszczyznę odrobić i własne utrzymać 
gospodarstwo; ale Htzyraynney pokóy 


—— 


a REN zamieszanie - 
w domu. — Nie' byłoby żadnego zamie= 


ciekący i Zona swarliwa; 


ale ostatnia 
podobno naygorsza,< — „leszcze moia, 
jak moia,ś« odpowiedział gospodarz, svale ' 
starsza bratowa, to gdyby bies.c« - a 
»leżeli mam prawdę powiedzieć, « mówił. 
kramarz (lan), „to obom niczego; ale . 
 powiedzmi gospodarzu:; czyto iest prawda, 


_e0tu słyszałem, z ze się rozdzielić macie26— 


Í 


syA tak nieinaczćy, 4666 odpowiedział; ; syni. 28 


| podobna dłuzéy być razem; ani my, ani 
żony nasze, zgodzić się jakoś nie może= 


my: có chce ieden, to drugi zaprzeczy, 
gospodar stwo niszczeje, swary ustawiczne, _ 
i Bóg wie, do czego to nas doprowadzi. << 
— Nadszedł i brat starszy, którego pan: 


~ Jan pozdrowiwszy, opowiedział rozm0- 


wę, na iaką trafił, dodaiąc: »do ciebie 
należy,,. panie gospodaru, iako do- brata 
starszego, zapobiedz złemu: podział tak ` 
nieprzyzwoity pozbawiaiąc obudwóch po- 


„trzebney: do pracy” ludności, zruynuie oba 


oddawna psuło, 


„domy. lestes na mieyscu oyca; za aradzić 
* zatem złemu niezwłocznie powinienes «== ja 
| pylużto tak być: musi, «é odpowiedział; 
»ydarmo, nie poprawi się tego, co Się 
‘Póki nie byliśmy żonaci, 
i oyciec razem mieszkał, było komu 
zarządzać i słuchać, a wszystko ` "szło = 
iak z płatka; > teraz na opak idzie 


mę 
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iyt i brat. z Swoią żoneczką: dedwo: wasze i Tayi yasa się na praya 
nam OCZU. nie wydrapią. . Każdy. chce kazanie boskie, co'nakazuie czcić rodzi- 
mieć swą wolą, kazdy chce rządzić, a. ców. A ten występek okropny wpro- 


nikt nie chce słuchać; iuzto ostatnia, móy: wadził za sobą dalsze złe, OCENE 


panie, kiedy w osobnych garnkach. stra- nienawiść pomiędzy bracią: ba kto star- 
wę sobie gotuiemy ʻi przy iednym stole szych nieszanuie i nie ślucha, iakże po~ 


zasiadłszy, osobno przecięż iadamy,«« — trafi zachować wzgląd powinny dla ró- 
sA co ty na tość zapylał młodszego waego siebie? Patrząc na was, któż 
pan lan. — »»Któź temu winien, kiedy. powie, že“ iednego. oyca dziećmi iesteś- 


nie on, ść odpowiedział. »»Postępuią z na= «cie? że was iedna matka w swoich no- 
mi, jak zę służącymi; ; bratowa ani zapam:> -sila wnętrznościach? Ach przebóg! ie- 
niebrat z moią żoną; pańszczyznę ona - żeli wam* dobro własne iest miłe, "ieżeli. 
sama „odbywać musi; ciągłe upomnienia dla: dzieci waszych nieszeżęścia sprowa- 
i swary, każda rzecz wymówiona; sami. dzić nie chcecie, i doczekać tego, aby 
na stronie ziadaią przysmaki, a nam, gdy- one: podobnież z wami, jak wy z oy cem, 
od pracy "wrócimy. i prostćy strawy nieo- niepostąpiły, i wzaiemnie siebie niena- 


k zostanie. Niepodobna wyfsżymać duzey. «e widziły ; -cofniycie się iak nayrychlćy 


`— „Gdzież iest wasz oyciec? czy iuż nie z przepaści, w którą dobrowolnie lecicie, + 


żyię?« zapytał ich pan Ian. — „wół "Wyście sami' Żony Wasze. popsuli ,- po- 


“tora roku temu, jak poszedł na wędrów-  błazaiąc im za wiele; wyście się stali 


kę, c odpowiedzieli, = „Co, na wędrów= złymi synami, bracią, mężami i oycami 


„kęt6— amA tak, stary nie mogąc-w F własnych dzieci. Podział was nieuszczę= 


cie. pracować, udał się na żebraninę.<«— | »śliwi. "Fe same żony; których hieumie- 
„Dóbrowolnie?< zapytał, = »»Bógże go." * liście być „mężami, -których ięzyka nie 
tam wiee rzekli, — »iKtóremuż zdał _ ukróciliście, i własnym przy 'kładem nie ` 


| gospodarstwo? — »»Naturalnie mnie, - nauczyliście, iak żyć powinny, nie dadzą 


odezwał się starszy brat. — „Nie praw- > wam pokóy,ć — We słowa wskróś prze- 
da,” przerwał młodszy, „nie. o tém nie vięły zwadzoną: familia. " Wszysóy przed- 
mówił; wychodził z placzemz bo. go. żona “= sięwzięli inneszacząć. życie i<prosilió radę: 
twoia wyguała.” — »»A twoia lepsza, Janaus- »Moi pizyiacielejć rzekł dó nich, 
zawołał Sta:sży, »»i ona uprzykrzała się -»niech, Bóg” was utwierdza w tak ćnodli=: s 
staremu. ść — „Moi przyjaciejejć prze” «wem przedsięwzięciy, : iakie*dopieró na- 
mówił łan, »przebaczcie, że wam. prawdę tehna} w.śerce wasze. Nikt bezkarnie 


powiem; obadwa winni iesteście, oba- gwałcić niemoże : praw Jego świętych; 


dwa ściągnęliście na dom wasz niebło- zgryzoła i <kara. idzie w ślad za występ= 


- gosławieństwo boskie, iakiego widocznie----kiem; a-możeż być cięższy występek nad 


doświadczacie. . _Nieszanowaliście, starego `. nienawiść wzaiemną w rodzeństwie? «i —* 
oyca; niesłuchaliście rad iego, owszem, -. »»Bracie mój ea zawołał Starszy do młod- 
jrzymusiliście opuścić: dom w.  zgrzybia- szego, m»uściskaymy się i zapomniymy _ 


“iym wieku; dom, w którym: was wycho=--sobie=nawzaiem “uraz naszych; a wy 


wał, i pracą rąk swoich przez. tyle lat ' Żony, ieźli nam kiedy do zwady dacie 
żywił, odziewał i we wszystkie. opatry- przyczynę, niech przeklęctwo > boskie- 
wał potrzeby. "Fak zatwardziliście serce spadnie ną was.«« — Płacz serdeczny, 


+ 
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szczególnićy niewiast, zakończył ten - 


tkliwy widok.  Dziękowali wszyscy 
panu Ianowi i postanowili poszukać oyca 
i sprowadzić go do domu. — »Nie trzeba 
go daleko szukać, ć odpowiedział kra= 


marz; »czeka na was z przychylnóm ser- 
‘cem i pragnie do łona przytulić.« — - 


 Hkliwszy jeszcze nastąpił widok, skoro 


pan lan przyprowadził całe rodzeństwo 
do oyca. Lzy wzaiemne długo słowa 
wyrzec nie dały; zi 
do domu, zaręczono mu posłuszeństwo, 
uszanowanie i- zdano rząd gospodarstwa. 


Rozrzewniony starzec błogosławił raz 


dzieci, drugi raz lana, życząc mu, aby 
z własnemi ciągle téy doświadczał sło- 


dyczy, iakićy mu w tćy chwili- dał kosz= 
 tować.ść. a 


„Słuchay synu miły nauki oyca twe- 
»go, a nie opuszczay przykazania matki 
ztwoićy,ć woła na was dzieci sam Bóg, 
ten oyciec nasz wspólny. _ 


> Gospodarstwo. : 


-oa O- karmieniu roiów:. 
S (Z M. Witwickiego) = >- 
Prawda, dobrze gospodarzom wiey= 
skim 'wiadoma, że òd pierwiastkowego 
pielęgnowania zwierząt domowych, dał" 
szy ich byt naywięcey: zależy. =- Chcący 
oborę rozmnożyć, wielkie ma o młodo- 
cianym bydle staranie; równie, kto chce 
mieć dobrą pasiekę, powinien świeżo 


wyszłe roje- dobrze zasilać.  Przekona- * 
łem się 0 zbawieunych skutkach z zasi- | w 
1 16. (roku szóstego) RPrzyjacżela fruciun zawiera następujące artykuły: ' ; e 
"Nar. 9ty:  Potwarca ukarany (z obrazkieńr), — 


Ni 9. 


"Nakładem i drukiem Ernesta Ginikera w Lesznie. 


AZo 


TUNIS 


"do. czynienia, <a 
_ Maiąc róy dość miodu, zaraz zaczyna 
zaprowadzono. oyca 


wiat i poeta. — Kalwarya 
, Kircholmem (ciąg: dalszy): — Bonawentura Kudlicz (z obrizkień), ORO 

Dou Ramon Cabrera (z obrazkiem). — Bitwa pod Kircholmem (dokończenie 
| (z,obrazkiem). = Wspomnienia moie, o Francyi. 


x 


lania roiów , dla tego każdy świeżo wy- 
szły róy, zaraz -pierwszego wieczora 


półkwaterką: miodu przaśnego zasilam, i 
co drugi dzień tak postępuię przez 


cały 
tydzień. Oto widoczne z karmienia ro~ 
tów korzysci. 
pokarmiony, nieopuszcza nazaiutrz ula ; 
z zbieraniem którego często wiele iest 
często uciec može: 


w nocy budować plastry, w które matka 
natychmiast iaid na młode pszczoły kła- 


dzie. Przez to nie tylko pień od siero- 


ciwa zabezpieczony zostate, ale docześ 
kawszy się pomocników, więcćy przed 


źimą miodu uzbiera. — Choć się kilku- 
t . ś U r . 

(dniowa słota: w czasie róyki wydarzy, 
pokarmiony róy nie osypuie się, ale czyni 


przygowyanie do pogody, maiąc bowiem 


Róy świeżo zebrany i 


w czasie słoty z czego magazyny budos= 


wać, w czasie pogody nayusilnićy stara 
się. ie napełnić. Kto nie może roiów - 


podług powyższy rady karmić, ten choć 
w czasie słoty koniecznie ie zasilać po- 


winien; inaczéy bowiem poosypuią się. 


Wiadomo, że naywięcćy roiów- przed 


słotą wychodzi; czenże żyć maią, gdy 


-im słota- przez stydzień za pożywieniem 
„aula wylecieć nie dozwoli? - Nie zwodź=" 

my się tém, że słońce: na pare gódzin * 
Patrzmy dalćy, co nas z za- 


zabłyśnie. 
niedbania tey rady. czeka.. Zamorzona 
głodem w czasie słoty pszczoła, nie 
prędko dw sił przychodzi, a czas pożyt- 
ku codziennie się zmnieysza; lada przy- 


mrozek iesienny w chwili -go do reszty. 
A S 


zniszczy, 


(a obrazkiem). — Bitwa pod 


We 


— Facsimilia, — Czarownica. - 


z; (Redaktori X. í Borowicz.) żę 
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